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Akrobatyczne popisy łyźwiarskie mistrzowskiej pary przed 
f Ea objektywem aparatu kinowego. | 


i F bi ROK I = NIEDZIELA, dnia 12 marca 1933 roku E Mr. 11 


Novatro. 


Rudowłosa Clara 


Bow przybyła w 
tych dniach do Ber- A 
lina. 


Mary Clark i Boris Karloff w filmie p.t. „Noc w Chicago" . ~A > | | ; ; 
rea lzacji wytwórni , Universal". © © Anita Page. E | | | 


p WE AC, ję. age: Neo W WMO 


Zawody narciarskie na taśmie filmowej, uchwycone dla 
tygodnika aktualność. | 


W. dniu 5 marca r.b. w pięknie udekorowa nych salach Towarzystwa Kredytowego przy ul. Pomorskiej, odbyła się uroczystość | e 
pożegnania dotychczasowego wojewody łódzkiego p. Władysława Jaszczołta, prze suniętego na stanowisko wojewody wiler. 


skiego. Na uroczystość tę przybyli liczni przedstawiciele władz z p. wieewojewodą Potockim i gen. Małachowskim i reprezen“. 
i tamtami wszystkich warstw społeczeństwa miejscowego, delegaci organizacyj przemy słowych, kupieckich i zawodowych. Dłuższe . 


"4 É ZIE x £ . 


przemówienie wygłosił prezydent miasta inż. Ziemięcki. Przemawiali kolejno: prezes Izby Przem. Handlowej p. Robert Geyer, 
prezes Pułaski i inni, Pożegnanemu p. wojewodzie wręczony został ozdobny adres, ap. poseł dyr. Wolczyński doręczył zebrane 
przez stowarzyszenia i organizacje 5500 zł., które p. wojewoda przeznaczył na rzecz Komitetu dla najbiedniejszych. Na zdję” 
ciu widzimy p. wojewodę Jaszczołta z małżonką p. woj. Jaszczołtową, na prawo zaś prezydenta miasta inż. Ziemięckiego. 
| 111 W głębi liczni reprezentanci władz i społe czeństwa. | i D | 


Adolf Dymsza, bohater ko- 
medji „Każdemu wolno ko- 
4 chat. = > 


| = | Wa a zt naa Paa ne za i Fot. A. Meyer, tel 108-81 
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Oryginalny sposób przed- 
stawiania się publiczności. 


Ameryka jest krajem nieprawdopodob” 
nych pomysłów, zwłaszcza w dziedzinie 
współzawodnictwa, bardzo silnie rozwinię” 
tego na polu działalności  radjofcnicznej. 

Niewątpliwie, jednym z takich pomysłów 
jest stosowanie przez stacje radjofoniczne 
haseł, jako fonmy zapowiadania. 

Najbardziej może ze wszystkich radjo- 
fonij świata — radjofonja amerykańska 
wkroczyła właśnie na tę drogę potężnej re 
klamy. W Stanach Zjednoczonych większość 
programów w większości radjostacyj tam- 
tejszych, służy reklamie handlowej, często 


ujętej w formę artystyczną. Oczywiście, w, 


tych warunkach najbardziej wzięte są dla 
celów reklamowych, radjostacje najpopu- 
larniejsze — takie, o których się mówi. 
Stacje amerykańskie w rozmaity sposób za” 
chęcają swych słuchaczy. Ostatnio właśnie 
przyswoiły sobie niezgowszy pomysł wła- 
snych haseł w zapowiadaniu, identyfikują” 
cem stację. Groteskowość tej nowej formy 
tkwi w szumnej treści, często nieodpowia 
dającej istocie. 

I tak naprzykład  jednokonka” nie do- 
rosła jeszcze do kilowata mocy, jak stacja 
w Providence, woła: . „My zabawiamy na“ 

' ród“; stacja Paragould w stanie Arkanzas, 
pracująca z mocą zaledwie 100 wattów, o- 


głasza przy każdej sposobności: „Tu radjo.. 


stacja Paragould — przybytek muzyki pta 
ków“. Dowcipnem zawołaniem reklamuje 


„się 15-watówka w Greenville w Texas, wo” 


łając: „„Nadaję największa wattówka w e 


terze”. San Antonio w Texas, woła: „Tu 


mówi największy z liliputów radjowych”. 
Inne radjostacje amerykańskie chwalą 


się w zawołaniu swemi zaletami dzielnico” 


wemi, więc naprzykład: Colorado Springs 
grzmi pięcioma kilowattami: znana w sto- 


© licy nieprzebytych gór Wichita w Texas o- 


głasza: „Kanzas — najlepszy hotel w ser- 
cu Boskiego Kraju”. Poetycko brzmi zawo 


łanie stacji Miami Beach na Florydzie — 
często wyraźnie odbieranej w Europie: „Na 


R”. 


dajemy z cudownej wyspy marzeń Inne 
stacje jak Saint Louis, Los Angelos. Okla 
homa, City i Filadeltja, zajmują się tro- 
chę mistyką, oznajmiając, że są: „Głosem 
Ewangelji” inne rozdają słowa uprzejmości 
i pozdrowień, a stacja w Pittsburgu powia 
'da o sobie, zapewne bez podstaw, że jest: 
„Pionierem radjostacyj świata”. 

Dla pełniejszego obrazu przytoczyć na- 
leży, że wymienione radjostacje działają 
w promieniu stosunkowo ograniczonem, pra 
"cują z mocą od kilkunastu wattów do kil- 
kunastu kilowatów, jako stacje regjonalne 
połączońe siecią kabli specjalnych, - "ze sta 
_cjami. przekaźnikowemi. Ta, stosunkowo 
słaba moc nadawcza, nie przeszkadza 15-ki 
lowattowej stacji nazwać ' się ' naprzykład 
„„Molochem Eteru”. Jakich zatem wyszuka- 
- nych superlatywów wypadłoby dobierać dla 
ewentualnego naśladownictwa haseł wywo 
ławczych światowemu olbrzymowi „Polskie 
go Radja” w Raszynie, przemawiającemu 
mocą 150-ciu kilowattów? Zdaje się, że wy 
mowa tej liczby wystarczy za wszystkie 
inne przymiotniki, 


EEE ramea meae + 


Dwudniowy zjazd naczelni ków. urzędów TR W. oda obradował, nah 


sytuacją gospodarczą i zdolnościami płatni czemi. Na zdjęciu widzimy. m. in. 


prezesa Izby Skarbowej P Kucharskiego, dyr. departamentu 
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Owady zjadające ołów. 


Przy budowie linij telegraficznych w 
krajach tropikalnych, natrafiają inżyniero-- 
wie na znaczne trudności i zmuszeni są 
prowadzić ciągłą walkę ze światem zwierzę 
cym. Ptaki, jak dzięcioły i papugi, dziura 
wią słupy, podtrzymujące druty elektrycz” 
ne, mrówki i termity podgryzają je u pod- 
stawy, podczas gdy znacznej wielkości lar- 
wy chrząszczy toczą wnętrze drzewa. — 
Prócz tego zdarza się często, że bawoły i 
słonie, ocierając się o słupy, obalają je z 
łatwością. i 

Ażeby temu zapobiec, próbowano za- 
sząpić słupy drewniane żelaznemi. że wzlę 
du jednak na znaczne wydatki z tem zwią 
zane, poniechano realizacji tego pomysłu. 
Zauważono również, że wilgoć panująca w 
krajach gorących podczas kilku miesięcy, 
utlenia druty. Lada uderzenie wystarczy, 
aby się zerwały. | 

Zauważywszy powyższy fakt, inżyniero” 
wie wypowiedzieli deeydówana walkę 
szkodnikom. Wynaleźli następujący Środek 
zaradczy: drut—przewodnik obwinęli w na 
smołowane płótno, które zkolei zabezpieczy 
fi pokryciem z ołowiu. 

Wkrótce jednak stwierdzono, że prąd e” 
lektryczny nie działa. Nie umiano sobie 
wytłumaczyć zrazu tego zjawiska. Ponie“ 
waż zdarzyło się w okresie deszczów i burz 
sądzono przez długi czas, że elektryczność 
atmosferyczna jest właśnie przyczyną nie- 


 domagań linij telegraficznych. Pogląd ten 


jednakże trudno było wyjaśnić ściśle logicz 
nie. Starano się sz znaleźć istotną przy 
czynę. 

Jeden z inżynierów, poddając bliższemu 
badaniu druty telegraficzne, zauważył nie- 
spodzianie, że w warstwie ołowianej znaj” 
dowały się liczne dziurki o średnicy 1 do 3 
mm. Badając bliżej odkryte przez siebie 
zjawisko, spostrzegł w maleńkich otwor” 
kach chrząszczyki, zwane „„postryches” któ 
rych larwy właśnie były przyczyną zniszcze 
nia przewodów. | 

- Wykryte nieoczekiwanie przez inżyniera 
oma mależą do pokrewnej rodziny 
owadów, które tyle szkód sprawiają w ume 


| Doran mieszkań. „„Bostryches”. są raczej 


zjadaczami drzewa již ołowiu. Zadziwiają- 
cy instynkt. larw powyższych owadów spra 
wił, że przedziurawiwszy powłokę ołowia” 
ną, znalazły sobie w nasmołowanem płót” 
nie dogodna miejsce ds dalszego życia i roz 
woju. l 

Maleńkie te EEE TE posiadające za 
ledwie kilka milimetrów długości, mogły 
przebić futerał ołowiany, gdyż uzbrojone 
są w potężme szczęki. W świecie przyrody 
nie należy to do rzadkości. Naprzykład siła 
szczęk termita“ do tego stopnia jest potęż 


na, że w ciągu mocy owad ten potrafił prze, 


wiercić dębową nogę stołu, od- dołu aż do 
góry. We. wnętrzu najtwardszych drzew 

„buduje” on galerje o kilku metrach wyso 
kości. | 
Przed 25 laty. zauważono również w Pa 
lestynie nader ciekawy fakt. Kopuła prawo 
sławnego kościoła w Jerozolimie, znajdują 


W tygodniu ubiegłym, dnia 5-go b.m. świat dziennikarzy łódzkich święcił uro- 
czyście niepowszedni moment otwarcia i po święcenia nowej siedziby własnej, 
pięknego, wytwornie urządzonego lokalu Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich. 


przy ul. Piotrkowskiej 121. 


Na zdjęciu widzimy dziennikarzy łódzkich z pre- 


zesem Syndykatu red. Czesławem Gumkow skim oraz wiceprezesem Zarządu 
Związku Syndykatów Dziennikarzy polskich red. Boskim na czele. 


cego się opodal Góry Oliwnej, RB ta była 
złoconym ołowiem. Otóż cały metalowy 
strop podziurawiły larwy małego chrząsz” 
cza z gatunku owych „zjadaczy ołowiu”. 
Należy jednak zaznaczyć, że szkodniki te 
nie odżywiają się ołowiem. Metal stanowi 
dla nich przeszkodę na drodze do wolno” 
ści lub pożywienia, dlatego wiercą w nim 
prawdziwe galerje. 

Jak potężną jest siła żywotna i jeszcze 
potężniejsze szczęki tych mikroskopijnych 
owadów dowodzi także następujący, fanta 


styczny fakt. Po wojnie krymskiej przy” 


wieziono do Francji kilka pak niezużytych 
nabojów karabinowych. Otóż stwierdzono, 
że w niektórych pakach kule ołowiane po 
dziurawione były otworami o średnicy 5 
do 6 mm. Cóż się okazuje? Oto larwy œ 
wadów, żyjące w drewnianych deskach pak 
chcąc wyjść na wolność, aby się przepocz” 
warczyć, skierowały się do wnętrza paki 
zamiast na wewnątrz i natrafiły na kule o” 
łowiane. Przeszkodę tę pokonały, przewier” 
ciwszy się przez cały rząd nabojów aż do 
przeciwległej ściany paki, skąd dopiero wy 
szły na zewmątrz. | 


Pożegnanie p. wojewody Jaszczołta przez Korpus Oficerski w Łodzi. Na zdję- | 
ciu p. wojewoda  Jaszczołt w otoczeniu wyższych oficerów. Od strony lewej 
gen. Małachowski, gen. Miller, na prawo zaś gen. SE soda 
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Alzackie skupienie Polaków jest jednem 
z największych we Francji. Na terenie de” 
parlamentów: Hotelle, Heurthe-et-Hotelle 1 
Haut--Rhin, mieszka zgórą 70 tysięcy pol 
skich robotników, zatrudnionych w hutach 
i kopalniach. Mieszkają wokół zakładów 
przemysłowych, w których pracują, two” 
rząc w ten sposób poważne centra polsko 
ści jak np.: Herbelach, Creuzwald, Heyen- 
ge, Homecourt, Nilvenche, Wittenbach i in. 
U przemysłowców alzackich cieszą się na” 
cgói Polacy dużem zaufaniem i mają o- 
p.nję dobrego i rzetcinego pracownika, mi- 
mo to, wobec kryzysu, który obecnie nawet 
Francji daje się we znaki — coraz więcej 
naszych robotników zostaje bez pracy i co 
raz więcej wyjeżdża ich do Polski. 


Tendencja do skupiania się, do formowa 
nia centrów, jest bardzo ważną i ma ogrom 


ną deniosłość w walce z wynarodowieniem. . 


Dzięki niej możliwe jest istnienie i owocna 
działalneść polskich organizacyj szkolniet- 
wa itp. Rezultaty tej walki z gallicyzacją 
`i akcji crganizacyjnej są tem większe, że 
akcja jes: planowa i ma jednolite kierowni 
etwo, spoczywające w rękach p. Jerzego Le 


chowskiego, konsula R. P. w Strasburgu. 


Fakt istnienia zgórą 800 organizacyj i to- 
wanzystw polskich na terenie konsulatu 
jest zbyt wymowny by go komentować. To 
warzystwo im. J. Piłsudskiego, Związek 
Strzelecki, Sokół Harcerstwo, Towarzyst" 
wa Śpiewacze, Związki Teatralne, Związki 
Robotników, Koła Akademickie i cały sze 
reg innych, rozwijają swą działalność. W 
dziedzinie szkolnictwa należy podnieść ak- 
cję Związku Nauczycielstwa „„Ognisko” i 
duchowieństwa polskiego» z ks. Rogaczew” 
skim na czele. Dzięki ich pracy — około 
4.500 dzieci ma możność uczenia się po 
polsku. 


| Stosunki polsko-alzackie układają się 
jak najlepiej I tu przedewszystkiem podkre 
Ślić należy wysiłki naszej placówki konsu- 


Zjazd inwalidów Vea Polaków + Ww Hel bach: Was 
A i ministr. do Spraw „ Alacji pata "was a © OM 2 R | 
i Lotar p i maso WOW 


i cności konsula, J. Ledjowskiego i 


Zjazd studentów Polaków w Nancy. Moment otwarcia zjazd, 


larnej w Strasburgu. Idą one w dwóch kie- 


runkach: 1) lokalnej współpracy z Alzacjs 
w atmosferze zgody i wzajemnego szacu!! 
ku i 2) propagandy polskiego dorobku du 
chowęgo i materjalnego. W pierwszym wy 
padku akcja ta doprowadziła do usunięcia 
wzzelkich zgrzytów i do harmonijnego 
wispółdziałania czynników lokalnych z pol 
skiemi. W drugim — owoce są więcej niż 
znaczne. Wymienić tu należy przedewszy” 


stkiem zorganizowanie i działalność „A- 


mis de la Pologne” liczących kilkaset (sie!) 
kół. Na czele ich stoi p. H. Hang, Najpo” 
ważniejsze są koła w Kolmarze z p. pro” 
kuratorem  Bonfils-Laposade na czele, w 
Hetry, Betaucon, Belfort i Nancy. 


W dziedzinie propagandy polskiej kultu 
ry należy wymienić akcję odczytową. Co 
roku cały szereg wybitnych osobistości ze 
świata naukowego, artystycznego czy sfer 
nządowych wygłasza odczyty na tematy 


związane z Polską. Z drugiej strony ogrom 
ne zaciekawienie i niemal entuzjazm wywo- 
łały odczyty gen. Góreckiego prezesa B. 
G. K, Rezultatem tych odczytów jest wy- 
cieczka byłych kombatantów, która w li- 
czbie 250 odwiedzi: Kraków, Tatry, Śląsk, 
Poznań i Pomorze. 


Jak widać z powyższego — Polacy w 
Alzacji twardo stoją na gruncie swej na” 
rodowości i mowy niema o wynarodowieniu. 
Jest to trochę nie na rękę Francuzom. Z 
drugiej jednak strony, stosunki wzajemne 
między elementami polskim i lokalnym —- 
dzięki akcji naszych czynników oficjalnych 
układają się jak najlepiej i wróżą dalszy 
pomyślny rozwój. H. 
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Film, który nie 
został nakręcony 


Popularna para artystów filmowych, ko 
chające się małżeństwo Mary Pickford i 
Douglas Fairbenks, „makręcili” ostatnio 
stuprocentowo amerykański film, którego 
jednak publiczność nigdy nie będzie mogła 
oglądać na srebrnym ekranie. 


Żywiołowy ruch, szybko rozwijające się 
wypadki, pościg, długi pocałunek na koń- 
cu, wszystko 'to było w tym filmie, który 
stworzyło samo życie. Rzeczy miaty. się na 


5 tępująco: 


W ostatnich dniach Mary Pickford znaj 
dowała się w Nowym Yorku, podczas gdy 
iej mąż, Douglas, w Saint Moritz zażywał 
przyjemności sportów zimowych. Mary Piek 
word. zatrzymały w Stolicy Stanów Zjedno” 
czonych obowiązki zawodowe. Kończyła 
właśnie nakręcanie do nowego filmu. Gdy 
taśma filmowa uchwyciła ostatnie słowo 
„słodkiej” Mary, słynna wedeta zapragnę 
ła zobaczyć się z mężem. Zawiadomiła Dou 
glasa o rychłym swoim wyjeździe do Saint 
Moritz i wsiadła wkrótce na transatlantyk 
„„Rex” via Genua, 


Douglas Fairbanks, otrzymawszy po” 
myślne wieści z za Oceanu, postanowił wy 
przedzić wypadki,  stęsknicny za żoną. 

„Poco dopiero w Genui, gdy. wcześniej mo 
nosi się zobaczyć w jednym z portów Fran 
cji” — rozumował zakochany mąż. 


7 Gain; Moritz Douglas Fairbanks wy 
słał do drogiej Mary radjowę depeszę na” 
stępującej treści: „Gdy „„Rex” zawinie do 
portu Villefranche, "będę tam czekał na Cie 
bie. Resztę drogi odbędziemy już razem”. 


"Wyrywając si 'ę ku żonie, nie wziął Douw 
. glas pod uwagę mądrego przysłowia E 


„Człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi”. i 
Gdy. pełnym gazem sześciu cylindrów wspa i 


niałego auta pędził w. stronę partu, mo” 
tor w pewnej chwi. odmówił połuszeń” 
stwa. Sporo czasu stracił Douglas, nim na 


prawił defekt. „Miast wczesnym rankiem, 


przybyi dopiero o godz. 8-ej rano do- portu. 
Gdy na „„zziajanej” maszyn: ie wpadł na 
molo portowe, w tej właśnie chwili , „Rex”, 
podniółszy kotwicę majestatycznie odpły” 
wał w stronę pelnego morza Zrozpaczona 
Mary Pickford, wychylając Się za burtę 


ckrętu i nie widzą „Douglasa, Pena: była | 


najgorszych przeczuć 


W ostatniej chwili, sd transatlantyl 
na dobre począł pruć. fale morskie, 'spojrza 
ła Mary jeszeze w stronę por u. Co to? 


Zauważyła, że potężne auto nadjechało wła. 
śnie i szybko wysiadł: z niego jakiś: męż”. 


czyzna o znajomej jakby sylwetce. Mary 
patrzy, a serduszko jej bije radośni e. Czyż 
by? tak, to on, „Douglas. | 


‘Mary Pickfòrd ara zwróciła się do 


Honoa okrętu, Śródząjć g, > koniecz 


Madonna z Dzieciątkiem” — obraz liczący ckoło 450 lat. 


'nie zatrzymał statek. Kapitan jednak, któ 
ry poza swemi obowiązkami nie widzi świa 
ta, okazał się nieczułym na wszelkie pro” 
śby i lamenty. Blondwłosa wedeta stwier” 
„ dziła ze smutkiem, że popularność gwiazd 
filmowych wśród ludzi morza jest rzeczą 


wz ględną. 


Tymczasem Dougiss, człowiek czynu i 


_zawołany sportowiec, widząc oddalający się 


parowiec, w mig zorientował się w sytu 


acji. Zapewne każdy inny, w podobnem po 


łożeniu, wsiadiby do najbliższego poc: ągu 


BE zdążającego do Genui. | 


BoA jednak zaufał „„żyłce Pama T 


graficznej” Zauważył tuż przy brzegu lek 


Ska kołyszące się na fali motorówki. Nie na 
myślając się wiele, wskoczył w jedną z nich 
i zdumienemu kierowcy rżucił krótki roz © 


kaz, „W pocz za „Resem” . 


Zawarczał motor. Mała motorówka peł. 
nym gazem poczęła ścigać olbrzyma mor. . 
= skiego. Douglas zwolna zbliżał ` się do celu. 


(me BL 


Na brzegu portu Villefranche poczęli gro“ 
madzić się ludzie, przyglądając się orygi” 
nalnemu wyścigowi. Zwolna metalowa łu" 
pinka dopędzała transatlantyk. Raz jeszcze 
Dawid zwyciężył Goljata. Skoro motorów” 
ka znalazła się już na wysokości „,Rexa”, 
Taa jeszcze Mary Pickford błagać zaczęła 
kapitana, by przecież zatrzymał statek. 


Komendat wkońcu zmięki. Może dlate 
go, że dojrzał łzy kapiące po policzkach u- 
lubieniey tłumów. Te perełki łez tym razem 
zapewne były prawdziwe, a nie z gliceryny. 
Finał filmu, nienakręconego przez nikogo, 
zakończył się uścikami i długim posałun= 
kiem szczęśliwej pary artystów. 
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Fragment filmu „Faworytka maharadży”. 
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P. Leon Wawrzkiewicz, założyciel 

i kierownik Krajowej Stacji Jedwabni 

czej w Ostrowiu Wlkp., prowadzi wy 

kłady i kursy natemat racjonalnej ho 

dowli drzew morwowych i jedwabni* 
ków. 
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Greta Garbo w rolj rosyjskiej 
tancerki Gruzjńskiej. 


Łodzianin p. Hemryk Wosk, po długoletnich wysiłkach i dużym nakładzie pra” 
cy dokonał wynalazku niezmiernie ciekawe go. Zdjęcie powyższe przedstawia 
model rewelacyjnego wynalazku nowoczesnej taśmowej kolejki naziemnej. Wy- 
nalazek ten posiada doniosłe znaczenie dla komunikacji miejskiej, jak również 
dla ruchu transportowego przedsiębiorstw przemysłowych itp. £ boku podobizna 


"wynalazcy p. H. Woska, 


ad 4. 3 
Pełna życia i ruchu scena w barze amery kańskim z filmu 
dźwiękowego p.t. , Włamywacz”, 


 „Gsiami pułk” z Conradem Veidt, zrealizo 
wany został po raz drugi w nowej wersji 
dźwiękowej. | 
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Wywiad dziennikarski z uroczą Kathe von Nagy, czarująca | 
bohaterką filmów „Ja w dzień... ty w nocy ..” i „Ronny”, 


RR jA A > 


: ; 3 Odbito Ww drukarni „Kurjera Łódzkie go". | 


Z cyklu podróży Colina Rossa po Oceanie 
Spokojnym dla filmu „ Australja mówi”. 
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Fragment sensacyjnego filmu mówionego pt. „Strzał w 
atelier dźwiękowem”, 


Lionel Barrymore, bohater filmu R 
ć „Ludzie w hotelu” wg. powieści . |=: 
Vicki Baum. ONE | R 
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"W dniu 12 marca r. b. odbył się 
"żeństwem odprawionem w kaplicy 
W zjeździe wzięło udział kilkaset, 
-~ zes Świderski. Ob 
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NIEDZIELA, dnia 19 marca 19 


mo 


w Lodzi wojewódzki zjazd niższych funkcjonarjuszów państwowych. Zjazd rozpoczął się nabo 
licy domu starców przy ulicy Narutowicza 60. Obrady odbywały się w Sądzie Okręgowym, 

"osób. Władze wojewódzkie reprezentował tu neczelnik Jellinek, Sąd Okręgowy: wicepre" 
ecni byli przedstawiciele Urzędu Prokuratorskiego, Starostwa, oraz senator Mozgała 2 peja | 
sk oa ea ÓŹ denta: Rzplitej, tudzież powziął uchwały, :ż zebrani na zjeż | WE WERREJ SE 
naził hołd pod adresem rządu i Prezydenta: Rzplitej, Jiecu widzi "rów ziazdu z przedstawicielami włada 

a A a Maska» "uwa A 7 dieciu widzimy uczestników zjazdu z prze i i TAEA 

a i stać będą wiernie na straży irteresów państwa. Na zdjęci l EE E E 
PASO mery te ba A> M -na eżel. ©. 4! 
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Fot. A, Meyer, tel. 108-81, ` 


